
O  L A C
D LAC ZE G O ?

*— C zy to prawda, panie dokto­
rze, że wybiła m oja ostatnia go  
dżina?

—  Tak. A  dlaczego pan o to 
pyta?.

J w  ON WIE~,
Popu larny dziś literat, p. W a­

cław G. w  wieku la t sześciu miał 
bardzo brzydki naw yk : dłubał w 
nosku. Często karciła  go  matka.

—  N ie  dłub w  nosku ! Bo bę­
dziesz m iał brzuszek tak yńelki, 
jak  Karm elicka bania!

M a ły  Wacuś bardzo bra ł do 
serca te groźby. Pew nego razu, 
w  parku U jazdowskim , gazie  cho­
dził na spacer, zoDaczył panią, 
k tóre j figu rka  zdradzała bliskie 
pow iększenie się rodziny Pani 
siedziała na ław ce i robiła  na 
drutach pończochę.

W acuś przyglądał się je j czas 
dłuższy z  w ielk im  zajęciem . W  koń 
cu podszedł do ławki, stanął na- 
przeciwKo i topiąc w zażywnej 
pani inkw izytorsk ie wejrzen ie, po 
w iedzia ł:

—  Ja wiem , od czego to  się pa­
ni zrobiło.

Dama zarumieniła się gw ałtow ­
nie.

—  Pan i dłubała w  nosku, jak  
była mała —  dodał Wacuś suro­
wo.

WYTWORNIE

„K am erdyn er: —  Pozwalam  so­
f i e  zameldować, ze pan baron jest 
Jt rdzo łubiany p”zez dotyczącą 
k bietę.

JEROME K. JEROME  
t  ‘ W  AMERYCE
? W ie lk i angielsk i humorysta, 
Jak wiadomo, nie znos,ł A m ery­
kanów. M iiro  to raz w  życiu  był 
w  N ow ym  Jorku i pewnego razu 
w ybrał się z trzema kolegam i do 
restauracji.

Obiad m inął bez żadnego incy­
dentu, mimo to nazajutrz w łaści­
c ie l restauracji otrzym ał taki 
l is t :

„D ro g i P an ie ; Pozw olę  sobie 
podać do pańskiej wiadomości, że 
w czora j podano nam u pana ja ­
jeczn icę, w  której były zaledw ie 
dwie muchy. Ja jeczn icę zamówi­
łem na cztery oseby. Czy nie uwa 
ża pan, że w  przyszłości byłoby 
wskazanym podawać po całej mu­
szę na osobę, albo nie podawać 
ich wcale.

Z najgłębszym  poważaniem 

i t. d.'1...-

ODPOCZYWA
—  Jak to dobrze synku, że prze­

stałeś ju ż płakać.
—  Ja w cale nie przestałem, ja  

tylko odpoczywam.

ł a t w i e j
’  —  K ró l może rządzić pań­
stwem juz w  14 roku życia, a o- 
żenić się dopiero w  18-yrr,. D la­
czego to jest tak?

—  Bo ła tw ie j jest rząu zić  paó- 
•twem  Liż żoną.

częstochowskim impaile
i innych tajnikach regionalizmu b ryd żo w e g o  za ry s  n a u k o w y

Historia wyroku sędziego 
Mac Turnipsa. który w sposób 
tak Salomonowy osądził bry­
dżystę, wywołała zalew inter- 
pelacyj, próśb i  zaleceń w ro ­
dzaju: „Niech pan napisze je ­
szcze coś dla brydżystów! D la­
czego tak mało pisze pan o h i­
storiach brydżowych? Prosimy 
poruszyć jak i temat prawdzi­
wie interesujący, to znaczy o 
brydżu...".

Chętnie, drodzy przyjaciele. 
Oddawna zbieram już mate­
riały do w ielkiej pracy nauko­
wej p. t. „Polski regionalizm  
brydżowy w świetle historii, 
etnografii i  teorii planontancii 
z specjalnym uwzględnieniem 
nbyczajóu) kibiców", i posia­
dam już zapas wcale poważ­
ny. Tym bardziej warto ogło­
sić niektóre fragmenty, że wie­
lu brydżystów posługuje się 
przenośi ami i porównaniami, 
nie znając ich historii, lub na­
wet zniekształcając ich sens, z 
wielką szkoda dla ludzkości.

Zacznijmy od tak popular­
nych porównań regionalnych.

K IJO W SKI R O ZK ŁAD
W  te j mierze palma pierw­

szeństwa bezsprzecznie przy­
sługuje wyrażeniu „kijowski 
rozkład", tak często używane­
mu na określenie szczególniej 
złośliwych układów. Cóż ozna­
cza „kijowski rozkład“ i  skąd 
pochodzi?,

Jest to określenie bardzo 
stare i pochodzi jeszcze sprzed 
wojny. Datuje się od hisloru 
pana S„ namiętnego brydży­
sty, który grywał stale w K i­
jowie, w tamtejszym „Klubie 
Szlacheckim “ i miał raz takie 
karty: (podkreślam, że opisu­
ję wiernie fakt ściśle auten­
tyczny): asa, króla, damę
kier, asa, króla karo i osiem 
pików z wielką koroną,. Graf 
wielkiego szlema w pikt i', pro­
szę sobie wyobrazić: leżał bez 
pięciu. Z  kontrą, rekotiU ą. i po 
partii. Dlaczego? Bo pięć po­
zostałych pików rozłożyły się: 
dwa miat jeden przecium k, a 
trzy drugi. Zarazem pierwszy 
m ial renons w kuro, a drugi 
renons w kiery. Pierwszy , 'y- 
szedł w kiery, tamten -ubił i 
odwrócił w kara i tak faceta 
obłożyli bez pięciu, zanim do­
szedł do ręki.

Odtąd, ilekroć kto trafi na 
wszystkie atu na jednym rę­
ku, albo wszystkie króle za a- 
sami lub t. p., zwykł był kląć: 
„Cóż za kijowski rozkład!".

GRÓJECKIE BEZ A TU
Regularne grójeckie bez atu 

jest bez pięciu M nie] typowe 
bez czterech, lub trzech. Bo 
tak, proszę państwa, grają w 
Grójec kim.
Oryginalna okolica, jeśli idzie 

o bez atu. Ma facet w Grójec­
kim  trzy damy i waleta, to za­
raz się odzywa „bez a 'u ", Le ­
ży bez sześciu i dziwi się: „No, 
wiecie państwo, żeby taką za­
razę u partnera zasła6". W  
Grójeckim  zawsze mają pre­
tensję do partnera, że mu kar­
ta nie idzie i  zawsze liczą, ze 

' partner będzie miał cztery ci­
sy. Jak m ie ma, marny jego

UPRZEJM OŚĆ

—  Teraz  to ju ż doprawdy nie 
wiem. czy ja  jestem  wariat. czy 
ty?

—  No, oczyw iście, jesteś o w ie­
le za mądry na to, by ze mną roz 
mawiać, gdybym ja  był wariatem.

los. Wymyślają mu od ostat­
nich, mało nie biją 

Dziwna okolica na bez eta.

CZĘSTOCHOW SKI IM PAS  
A czy państwo wiedzą„ jak  

częstochowskie dziady wyła­

wiają króla? Damą pod asa 
Taki mają już obyczaj z pra­
wieków. Jak częstochowski 
dziad gra w brydża i zdarzy 
mu się m ieć asa w ręku. a da­
mę na stole, albo odwrotnie,

wzięła. Impas, powiada, świet­
nie mu się udał.

Stąd ten impas jest sławny 
po obu stronach oceanu i na­
wet w Kanadzie nosi nazwę 
„częstochowskiego".

W YSZED Ł, JAK STARA  
KOW NACKA

A propos! Kto z Państwa 
wie coś o damie, zwanej m ię­
dzy brydżystami Staią Kow­
nacką? Ciągle styszę „W y­
szedł, jak Stara Kownacka", a 
ani rusz nie mogę się dowie­
dzieć, kto tc taki, skąd rodem  
i gdzie gra?

Wyjście 4 la Siara Kownac­
ka jest dwojakie: klasyczne — 
spod króla, i  „rychtyk, jak 
Stara Kownacka" —  w asa 
Twierdzą znawcy, że Stara 
Kownacka zawsze tak cnodzi- 
ła: naprzód odgrywała wszyst­
kie asy, a potem rzucała kar­
ły. Czy w kolor, czy w bez atu, 
rozgrywając, czy wistując, Sta­
ra Kownacka zawsze rąbała w 
asa,

Jeśli nie miała żadnego asa, 
to, jak twierdzi legenda, wy­
chodziła regularnie, jak ob­

ło nie wytrzyma. Zaraz ciąg­
nie dame. patrzy, czy spada 
król i w łeb go asem. Potem  
się cieszy, że króla złapał A 
jak gra z drugim dziadem, 
który żałuje króla, to jeszcze 
hardziej się cieszy, że dama

szył, blotką spod drugiego 
króla.

PIŃ C ZO W SK I IN  W IT  
IV  Pińczowie, pi oszę pań­

stwa, jak kto ma niewyraźną, 
ale trochę zachęcającą kartę,

Z  sowieckiego humoru
AWANS

A. uirarzyszkę Piętrową prienie- 
liono na lepsze stanowisko.

—  Nic dziwnego, flirtuje z sekre­
tarzem trustu.

— Ależ sekretarzem przecie jest 
kobieta.

—  No to flirtuje z dyrektorem.
—  Kiedy dyrektor też jest kobietą.
—  N o to wobec tego towarzyszka 

Piętrowa jest mężczyzną

e g z a m in  
N A  BEZBOŻNIKA

Kolejna „czystkę," W rosyjskiej ,jai 
tji komunistycznej. Przed partyjną 
komirją egzaminacyjną stoi jak 'i mło 
dy bolszewik.

— Czy towarzysz wierzy w Doga?
—  Nie —  odpow ada egzaminowa­

ny. —  W  Boga wierzą tylko burżuje.
— Co tc jest religia?

—  Opium dla ludu.
—  Jaksj ewangelie powinien czytać 

komunista i
— „Kapitał" Marksa i dzieła Le­

nina.
— Doskonale! Następny.
Komunista oddycha z uigą i z tru­

dem Lamując radość wychodzi na ko­
rytarz Tu ogląda się i stwń rdziwszy, 
że na korytarzu nikogo niema zaczy 
na się zawzięcie żegnać, powtarza­
jąc

• -  Dzięki Ci Boże, że zdałem ten 
idjotyczny egzamin.

ZW  KO I 
RETORYCZNY

  A  teraz towarzysze omówimj
oprawę nawt zu Jakość —  to rzecz 
pierwszorzędnej "utgi1 Pami-jta i< 
jak w uoieglym roku mamy nawoź 
nam dosłownie w gardle stawał.

OBIECUJĄCE  
ZAMÓWIENIE

P. Ratajsk i przychodzi do kraw­
ca : —  „Słyszałem , że mój syn 
w in ien  je s t panu ju ż  od dwóch 
lat za ubranie? Czy to prawda?

—  Tak, proszę pana —  odpo­
wiada pośpiesznie kraw iec —czy 
szanowny pan przyszedł załatw ić 
tę sprawę?

—  N ie  zupełnie! Chciałem tylko 
spytać się, czy pan nie zrobiłby 
mi garnituru na tych samych 
warunkach?

ODWAŻNA
Pan i usłyszała podejrzany sze­

lest w  swej sypialn i i nagle spo­
strzega pod łóżkiem włamywacza.

—  O, Boże, woła, dysząc cięż­
ko —  ależ pan mnie przestraszył! 
la  myślałam, że to mysz!,

NIE ZROZUMIAŁ
—  Czemu płaczesz, Janku?
—  Bo Kazik  we mnie rzucił ka­

mieniem. A le  ja  w niego też rzu­
cę

—  T y  byś lep ie j mnie zawołał, 
zamiast rzucać w  niego kam ienia­
mi.

—  A  czy mamusia lep iej w nie­
go tra fi, n iż ja ?

MI RDZY DZIEĆMI
— No, dość, Marysiu. Przestań 

już wreszcie beczyć. ,
—  K iedy  ja  płaczę nie do cie­

bie, mamusiu, a dc tatusia,

TO DZIW NE
Dwunastoletnia dziewczynka 

rozw aża :

J akim dziwnym człow iekiem  
jes t narzeczony Janki: c mnie
m ow i: „Jaka duża dziew czyna", a 
o Jance „M o ja  malutka dziew ­
czynka".

NIE TRZEBA  .
—  T y  durniu, ty  iu io to !.„
—  Uważaj, licz s ię ze słowa­

mi.

—  Czy ja  depszę nadaję, że­
bym m iał liczyć się ze słowami.

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zaprenumerować „ A  3  C“ można 

. o  p. Reginy K o jro  

n i. K ilińskiego 5.

tak powiedzmy, na punkty li­
cząc —  z dziewiętnaście, albo 
na przykład■ cztery damy z 
waletami i  dziesiątkami plus 
jakiś as —  to naprzód długo, 
długo myśli i  niespokojnie 
wierci się na krześle, a potem  
z westchnieniem powiada:

— N o l To pas.
N ie mówi krótko i bez into­

nacji „pas", ale obowiązkowo 
„No —  to — pas". Wtedy part­
ner, jeśli ma jakie takie pod­
trzymanie, powinien obowiąz­
kowo czym prędzej odezwać 
się w kolor, czy bez atu. Piątą 
dziewiątkę niech pokaże, albo 
jeśli ma krótkie kolory, to bez 
atu, ale pod żadnym pozorem  
nie wolno mu spasować.

Taki „No  —  to —  pasM na­
zywa się pińczowski inwit.

A le muszę dodać, że piń ­
czowski inwit poza najbliższą 
okolicą jest bardzo niebez­
pieczny. Już kolo Działoszyc, 
nie mówiąc o Jędrzejowskim, 
za pińczowski „No —  to —  
pas“  łupią gościa świeczni­
kiem w łeb i  wyrzucają za 
drzwi.

TR E F E LK I BABCI ROŻEN
Jest gdzieś, tylko także nie 

wiem gdzie, jakaś babcia R o­
żen, która dziwnie miękko li­
cytuje kolor, jeżeli, naprzy- 
klad, ma piątą damę. i  słabe 
boczki. Wtedy nie mówi „tre­
fle ", „karo", czy „kiery", tyl­
ko tak m iękkof „trefelk i", „ka- 
reczka", „kiereczki".

Wtedy partnerowi niech 
Bóg broni podnosić, jeżeli nie 
ma potęgi w karcie. Bombę 
musi facet mieć, nabój, jak na 
dzika, bo inaczej legenda. 
W ięc będziecie pamiętać, 
przyjaciele? „T re fr lk i babci 
Rożen" to piąta dama trefl i 
dwa trzecie króle po bokach.

Tylko uprzedzam, że w nie­
których stronach to za tref el­
k i babci Rożen także zrzucają 
ze schoaów ,

SZW O LEŻERSKA KONTRA

W iecie, z czym szwoleżer 
kontroluje? 7. Szablą. W iec 
jak bedziesz, przyjacielu, grał 
z oficerem od szwoleżerów i 
usłyszysz, że woła „kontra", 
to znoś czempręd.zej choćby 
na czwartą dziewiątkę. Bo 
szwoleżer gwiżdże na karty. 
Może m ieć trzynaście blotek, 
ale szabla w garść, wąsy za u- 
cho i „K on trrrrra "!!!, jak na 
baterie pod Samosierrą.

—  Z  czem pan kontrował, 
panie rotm istrzu? —  pytasz 
zgnębiony, iak przeciwnicy 
zapisują sobie pięć nadróbek 
i  szlema z kontrą i  rekontrą

■— Jakto, z czem? —  woła 
dumnie rotm istrz —  a z czem 
Kozietulski poszedł na arma­
ty?

Tak, tak, bracie. Nigdy nie 
przyjm uj kontry od szwoleże­
ra. Od Strzelca konnego, o w ­
szem, od artylerzysty chętnie, 
od ułana ba i bardzo, nawet 
saperska kontra czasem się u- 
daje, ale ze szwoleżerem le­
p ie j nie ryzykować Za śmia­
ło gra i jeszcze śmielej kon- 
truje.

Very

T E A T R  W Y O B R A Ź N I

ZAW IŚĆ

—  Proszę spojrzeć, panie kole­
go, jak  dobrze powodzi się tym 
świniom. N a  wypadek ataku ga­
zowego m ają ju ż gotow e maski.

PODŁE DZIECKO
M łod j pan A lo jz y  P ikrzak za­

ręczył się z  panną F ran ią  Kuśmi- 
drow iczówna Jakże m iłe chw ile 
spędzał odtąd w  saloniku, zosta­
w iany sam na sam z ukochaną! 
N iestety, nie ma róż bez kolców. 
Kolcem  w narzeczeństw ie pana 
A lo jzego, był czternastoletni brat 
Frani. ■ Szczeni ik  nieustannie 
podglądał zakochanych przez 
dziurkę od klucza.

Doszło do tego, że chcąc się n- 
w oln ić od niepożądanego obser­
watora, "Ik rzak  za każdym razem  
dawał młodemu Kuśm idrow iczow i 
pięćdziesiąt groszy i  chłopak le ­
c ia ł do kina. W czora j, jak zwy­
kle. przybywszy z w izy tą  i  uścis­
nąwszy czule narzeczoną, P ikrzak 
sięgnął do portmonetki i w y law ­
szy półziotka, dał braciszkow i:

—  Masz .smarkaczu, idź do k i­
na i żeby cię tu m oje oczy nie w i­
działy.

Ku zdumieniu obojga m łody 
Kuśm idrow icz odmowił p rzy jęc ia  
te j kwoty. Podlec, zażadał pod­
wyżki !

OSTROŻNY MAŁŻONEK

Pan i M aria w yjeżdża po raz 
pierwszy samochodem po zdaniu 
szo fers kiego egzaminu.

Tak w ygląda w  radio scena 
- z  Romea i  J u lii"

ZWYCIĘSTWO  
SŁOŃCA 

NAD SMOKIEM
Pew ien  podróżnik 3pctkał w  

głęb i dżungli afrykańskiej dwóch 
azikich, którzy g ra li w  kostki. 
Gra była bardzo skomplikowana, 
N a  głow io jednego z dzikich była 
ozdoba w  kształcie słońca, na 
głow ie  drugiego w  kształcie smo­
ka. Podróżn ik stanął i  zaczął 
przyglądać s 'ę.

—  Brawo, brawo!... ale w a li!... 
Słońce gó rą ! ho! h o ’ Słońce gó­
rą!... N ie, smok górą!.., b raw o !.„ 
Słońce nie daj się!... Jeszcze raz 
g o ! tak ! zwycięstwo!... no, dzię­
ki Bogu ! gratu lu je ci, słońce! 
zwycięstwo osiągnął ten, kto na 
nie zasłużył i do kogo ono z na­
tury rzeczy należy...

Dziki ze słońcem oblizał się i  
uśmiechnął.

—  B ladolicy mój bracie Zoba­
czyliśm y ciebie z daleka i zaczę­
liśmy g ią ć  o to, do kogo z nas bę­
dziesz należał. Ja zwyciężyłem , 
więc ja  ciebie zjem!...

ILE  PANU UBYŁO?
ŻebraK: —  Paniusiu łaskawa 

proszę o wsparcie. T rzy  dni nic 
nie jadłem.

Pan i: (z  zainteresowaniem ).
Co, trzy  dni? N iem ożliw eI I  ile  
kilogram ów panu ubyło?


